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Odezwa Wydawców Dziennika.

Kochane D zieci!

D la  w a s  to "pismo poświęcone, w a m  niesie 
pożytek i  zabaw ę, słusznie w ię c  żebyście się i  
w y  p rzyc zyn iły  do niego. Przebiegnijcie myślą 
życie w asze , a znajdziecie za p e w n e  nie jedno 

zdarzenie, godne w iadom ości powszechnej. Ma« 
ły na pozór w ypad ek , w ie le  się nieraz p rz y ­

czyn i do szczęścia naszego; jedno uchybienie 

liczne sprostuje błędy, je d e n  w y r a z  n o w e  
w  nas obudzi uczucia, jedno spostrzeżenie t y ­
siączne w y w in ie  myśli. Z  w dzięcznością będą 

przyjęte  tego rodzaju doniesienia, choćby nie­
w p ra w n ą  jeszcze  były  skreślone ręką. P iszcie
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w szystk o , czego w a m  pamięć dostarczy, Rodzi­
ce prz3'p0mną; piszcie z  w rod zoną  w a m  pro* 

stotą, nie starajcie się bynajmniej o w d z ię k i

stylu.
C z y li  które z w as doznało jak iego  p rz y p a d ­

ku, a  ten może bydź nauką dla innych, czyli 
się dopuściło w in y  i błąd sw ój poznało, czyli  

okoliczność ja k a  sprostow ała  w a m  w y o b r a ż e ­
nie o rzeczy , nakoniec jeźliście usłyszały  o j a ­
kiem  dobrem dziecięciu godnem naśladowania, 

zgłoście się do naszego pisma, a nagrodą dla 

w a s  będzie ta myśl słodka, żeście się p o ­
czyn iły  do dobra swoich współbraci. M iej­

sce m , gdzie tego rodzaju doniesienia p rzyjm o­

w a n e  będą, jest drukarnia G ałęzow skiego.
D z ie c i  naszej stolicy, ka id ego czasu, mogą tam 

zło zy ć  sw e  pisma. Nieśmiąc zaś na koszta
poczty  w y s ta w ia ć  zgłaszający cli się z  innych 

stron królestwa, doradzam y: aby  p rz y  stoso­
w n e j  p ryw atn ej sposobności, sw o je  pisma do 

tejże drukarni przesełali.
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Śmierć Addisona.

Addison, jeden /n a jlep szych  p isarzy  angiel­
skich b y ł  przy tein cz łow iekiem  bardzo cnotli­
w y m  i pobożnym. K ie d y  po peinem p racy  i 
s ła w y  życiu  czuł, że ju z  jego ostatnia nadcho­
dzi godzina, a przejęty  nadzieją, oczek iw ał spo­

kojnie tej chw ili ,  kazał do siebie za w o ła ć  m ło­

dzieńca, którego losem się za jm ow ał. T en  mło­
dzieniec nie postępow ał sobie bardzo dobrze: 

był le n iw y ,  zu chw ały, płochy, i nic nie obie­
cy w a ło , ażeby w  dalszem życiu miał bydź cno­
t liw ym  i użytecznym  człow iekiem . „Zbliż  się 

do mnie, p ow ied zia ł mu słabym głosem A d d i­

son, siądź i patrz, z ja k ą  spokojnością um iera 
c z ło w ie k , k tó ry  starał się ży ć  d o b r ze !—  Mło­
dzieniec usłuchał, nie opuścił opiekuna do osta­

tniej chwili, a piękna śmierć tego męża, takie 

u czyn iła  w rażenie  na o w y m  młodym  czło­
w ie k u , ze odtąd zupełnie inne życie  w ieśdź z a ­
czął. **
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W ierszyki moralne z  dawnych wierszopisów 
polskich.

Chronisz się pracy  a chcesz bydź bogatym,
W ie rz  mi braciszku, omylisz sic na tern.

N....

D ługo pioruny Bóg trzym a w  obłoku;
W p rzó d  grożąc chmurą i błyskaniem  oku.

Wadowski.

Majętność b y  najmniejszą miej za  ■wielką w łasn ą,
A  cudzą najprzestrzeńszą rozuinij za ciasną:
Bo kto pragnie cudzego i swoje utraca,
N ao statek ze  w szystkićm  w n iw ccz  się obraca.

Władysław Jeżowski.

D o n i e s i e n i e .
Zamiast szarad, podaw ać się będą na p r z y ­

szłość do odgadnienia pytania rozmaite, które 
nierów nie  w ięcej przyniosą pożytku, i tak n. p. 

s łyszycie  ustaw icznie  odgłosy d z w o n k ó w  p rzy  
sankach, a m o ie  nikomu z  w a s  nie w padło  na 

m yśl, dla czego to w eszło  w e  z w y c z a j ,  czem u 

jadąc na kołach, nie u żyw a m y  d z w o n k ó w  ?


